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  Mon Dieu, ależ na tej wy­spie jest zim­no.


  Lo­do­wa­ty an­giel­ski wiatr roz­wiał Mar­co­wi de Mar­ce­lo­wi wło­sy, a w na­stęp­nej chwi­li wśli­zgnął się pod jego kol­czu­gę, obej­mu­jąc szy­ję swo­im chłod­nym do­tknię­ciem. Marc spoj­rzał na ry­ce­rzy znaj­du­ją­cych się w dru­gim koń­cu pola, za­sta­na­wia­jąc się, któ­ry bę­dzie jego prze­ciw­ni­kiem.


  Choć to wła­ści­wie nie mia­ło zna­cze­nia.


  – Wy­star­czy jed­no star­cie – po­wie­dział ci­cho – by każ­dy z nich zna­lazł się na zie­mi.


  – Ko­deks ry­cer­ski wy­ma­ga trzech na­tarć ko­pią – od­rzekł mu lord Co­ucy – po któ­rych na­stą­pią trzy cio­sy mie­czem. Do­pie­ro wte­dy bę­dzie moż­na ogło­sić zwy­cięz­cę.


  Marc wes­tchnął. Co za szko­da, że tego ro­dza­ju tur­nie­je są tyl­ko za­ba­wą. Bo on z wiel­ką chę­cią po­wi­tał­by moż­li­wość wy­pra­wie­nia na tam­ten świat jesz­cze jed­ne­go z tych prze­klę­tych An­gli­ków.


  – Przy oka­zji ta­kich za­baw mar­nu­je się tyl­ko siły ko­nia. No i na­sze wła­sne.


  – Nie na­le­ży, mon ami, ob­ra­żać tych, na któ­rych ła­sce się znaj­du­je­my. Dzię­ki współ­pra­cy z nimi nasz po­byt tu­taj oka­że się bar­dziej zno­śny.


  – Je­ste­śmy za­kład­ni­ka­mi. I nic nie mo­gło­by uczy­nić tego fak­tu bar­dziej zno­śnym.


  – Damy mają taką moc. – Co­ucy ru­chem gło­wy wska­zał try­bu­ny. – Są très jo­lie.


  Marc spoj­rzał w tam­tą stro­nę. Po pra­wi­cy kró­la Edwar­da sie­dzia­ły ko­bie­ty. Tuż obok mo­nar­chy kró­lo­wa, przy­odzia­na w fio­le­to­wy strój bra­mo­wa­ny gro­no­sta­ja­mi, a da­lej całe mnó­stwo in­nych dam, z któ­rych wy­róż­nia­ła się tyl­ko jed­na.


  Ta, któ­rej ciem­ne wło­sy ozda­biał zło­ty dia­dem i któ­ra, skrzy­żo­waw­szy na pier­si ra­mio­na, spo­glą­da­ła w ich kie­run­ku ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi. Marc na­wet z tak du­żej od­le­gło­ści do­strze­gał w jej spoj­rze­niu nie­na­wiść rów­ną swo­jej wła­snej. Ko­bie­ta pa­trzy­ła tak, jak­by czu­ła od­ra­zę do wszyst­kich Fran­cu­zów.


  No cóż, po­my­ślał, przy­naj­mniej jej uczu­cia są od­wza­jem­nio­ne.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi. Les fem­mes An­gla­ises go nie in­te­re­so­wa­ły. Jego uwa­gę za­przą­ta­li dwaj mo­nar­cho­wie bę­dą­cy go­ść­mi an­giel­skie­go wład­cy, któ­rzy wraz ze swo­im kró­lew­skim go­spo­da­rzem oglą­da­li tur­niej.


  – Ja będę chciał zro­bić wra­że­nie na les rois, a nie na da­mach – po­wie­dział Marc swe­mu ciem­no­wło­se­mu przy­ja­cie­lo­wi.


  – Ry­cerz po­wi­nien dą­żyć do tego, by wy­wrzeć wra­że­nie na da­mach – od­rzekł mu z uśmie­chem przy­ja­ciel. – Po­nie­waż to jest naj­lep­szy spo­sób, by za­im­po­no­wać ich męż­czy­znom.


  En­gu­er­rand, lord Co­ucy, choć był młod­szy od Mar­ca, wciąż go za­dzi­wiał. Na przy­kład tym, że jed­ne­go dnia w trak­cie wal­ki po­tra­fił za­rą­bać to­po­rem nie­przy­ja­cie­la, a już na­stęp­ne­go dnia wy­śpie­wy­wać les chan­sons z da­ma­mi. Tej pierw­szej sztu­ki, sztu­ki wal­ki, Marc w znacz­nym stop­niu sam go na­uczył. Jed­nak to nie on na­uczył go tej dru­giej.


  – Jak ty to ro­bisz? – za­py­tał Co­ucy’ego. – Jak znaj­du­jesz w so­bie siłę, by schy­lać gło­wę przed tymi, co trzy­ma­ją cię w nie­wo­li, i uśmie­chać się do nich?


  – Czy­nię to w imię ho­no­ru fran­cu­skie­go ry­cer­stwa, mon ami – za­brzmia­ła od­po­wiedź.


  – Fran­cu­ski ho­nor umarł pod Po­itiers – od­parł Marc, wspo­mi­na­jąc, jak pod­czas tej bi­twy tchórz­li­wi fran­cu­scy do­wód­cy, wśród któ­rych znaj­do­wał się na­wet naj­star­szy syn kró­la, ucie­kli z pola wal­ki, po­rzu­ca­jąc mo­nar­chę.


  – Woj­na już się skoń­czy­ła – stwier­dził En­gu­er­rand, krę­cąc gło­wą. – Nie pro­wa­dzi­my jej w tej chwi­li.


  En­gu­er­rand miał ra­cję i mó­wił przy tym o wszyst­kich wzię­tych do nie­wo­li fran­cu­skich ry­cer­zach. Wszyst­kich prócz jego przy­ja­cie­la Mar­ca. Po­nie­waż Marc woj­nę wciąż pro­wa­dził. Tak, on cią­gle wal­czył, choć nie to­czo­no już bi­tew i po­mi­mo że pod­pi­sa­no ro­zejm. Był za­kład­ni­kiem An­gli­ków i bun­to­wał się prze­ciw­ko temu we­wnętrz­nie. Miał wra­że­nie, że na jego szyi za­ci­ska się an­giel­ska pę­tla i nie po­zwa­la od­dy­chać.


  Z za­my­śle­nia wy­rwał go he­rold ogła­sza­ją­cy po­czą­tek tur­nie­ju. Co­ucy miał sto­czyć wal­kę jako pierw­szy – z wyż­szym, po­tęż­niej zbu­do­wa­nym ry­ce­rzem – któ­ry przy­naj­mniej wy­glą­dał na god­ne­go prze­ciw­ni­ka.


  W od­róż­nie­niu od przy­ja­cie­la Marc miał wal­czyć z chłop­cem, nie­opie­rzo­nym mło­dzi­kiem, któ­re­go, nie bę­dąc ostroż­nym, moż­na było przy­pad­kiem za­bić.


  Lecz czy ja, za­py­tał Marc sam sie­bie, zdo­bę­dę się na tę ostroż­ność?


  Lady Ce­ci­ly, hra­bi­na Los­ford, wzdry­gnę­ła się, wi­dząc, jak jej od­dech w lo­do­wa­tym po­wie­trzu zmie­nia się w mgieł­kę. Na­stęp­nie prze­nio­sła spoj­rze­nie na ścię­te mro­zem tur­nie­jo­we pole, któ­re mie­ni­ło się ko­lo­ra­mi sztan­da­rów i cho­rą­gie­wek, ry­cer­skich opoń­czy i okry­wa­ją­cych wierz­chow­ce cza­pra­ków. Zło­to i sre­bro, czer­wień i błę­kit, a tak­że inne ko­lo­ry, rwa­ły wprost oczy, do­da­jąc splen­do­ru ca­łe­mu wy­da­rze­niu ma­ją­ce­mu za­dzi­wić kró­lew­skich go­ści i od­dać cześć kró­lo­wi Edwar­do­wi, któ­ry świę­to­wał swo­je zwy­cię­stwo nad Fran­cu­za­mi.


  Lady Ce­ci­ly pod­nio­sła dum­nie gło­wę, sta­ra­jąc się, by jej po­sta­wa była god­na hra­biow­skie­go ty­tu­łu.


  „Mu­sisz za­cho­wy­wać się tak, by przy­no­sić ho­nor na­sze­mu ro­do­wi. To twój obo­wią­zek”.


  Tak brzmia­ły po­wta­rza­ne nie­raz sło­wa ro­dzi­ców, któ­rzy żyli już je­dy­nie w jej pa­mię­ci.


  – Praw­da, Ce­ci­ly?


  Ce­ci­ly spoj­rza­ła na księż­nicz­kę Isa­bel­lę, nie wie­dząc, o co kró­lew­ska cór­ka ją pyta. Jako jed­na z sied­miu dam do­trzy­mu­ją­cych to­wa­rzy­stwa księż­nicz­ce, po­zwa­la­ła so­bie cza­sa­mi na to, by w za­my­śle­niu nie śle­dzić roz­mo­wy. Tak też sta­ło się te­raz, gdy sło­wa księż­nicz­ki wy­rwa­ły ją z za­du­my.


  – Je­stem pew­na, że ma­cie ra­cję, pani – od­rze­kła na wszel­ki wy­pa­dek, z na­dzie­ją, że od­po­wiedź bę­dzie pa­so­wa­ła do tej sy­tu­acji.


  – Na­praw­dę? – uśmiech­nę­ła się księż­nicz­ka. – My­śla­łam, że nie lu­bisz Fran­cu­zów.


  Isa­bel­la do­strze­gła za­my­śle­nie swej ulu­bio­nej dwór­ki i po­sta­no­wi­ła z niej za­żar­to­wać.


  – Oba­wiam się, pani, że nie sły­sza­łam, o czym mowa – przy­zna­ła lady Ce­ci­ly z wes­tchnie­niem.


  – Mó­wi­łam, że ten Fran­cuz wy­glą­da bar­dzo groź­nie.


  Lady Ce­ci­ly po­dą­ży­ła spoj­rze­niem za wzro­kiem swo­jej pani i od razu za­uwa­ży­ła, że dwaj Fran­cu­zi do­sie­dli już swo­ich wierz­chow­ców, lecz nie wło­ży­li jesz­cze heł­mów. Je­den z nich, ry­cerz, któ­re­go wi­dzia­ła po raz pierw­szy, był wy­so­kim blon­dy­nem o by­strym spoj­rze­niu. I przy­po­mi­nał jej lam­par­ta – dzi­kie­go kota, któ­ry jed­nym sko­kiem po­tra­fi przy­nieść śmierć swo­jej ofie­rze.


  – Jest przy­stoj­ny, praw­da?


  Ce­ci­ly zmarsz­czy­ła brwi, za­wsty­dzo­na tym, że księż­nicz­ka Isa­bel­la przy­ła­pa­ła ją na wpa­try­wa­niu się we fran­cu­skie­go za­kład­ni­ka.


  – Mnie ja­sno­wło­si męż­czyź­ni się nie po­do­ba­ją.


  – Mia­łam na my­śli tego ciem­no­wło­se­go. – Księż­nicz­ka ro­ze­śmia­ła się.


  Ce­ci­ly tym­cza­sem na­wet na nie­go nie spoj­rza­ła. Zresz­tą nie mia­ło to naj­mniej­sze­go zna­cze­nia, bo Ce­ci­ly gar­dzi­ła i jed­nym, i dru­gim. Zna­ła oczy­wi­ście ry­cer­skie oby­cza­je, nie mo­gła jed­nak zro­zu­mieć, dla­cze­go król po­zwo­lił fran­cu­skim za­kład­ni­kom brać udział w tur­nie­ju. Byli prze­cież kimś nie­wie­le lep­szym niż zwy­kli więź­nio­wie, za­tem na­le­ża­ło ich wła­śnie w taki spo­sób trak­to­wać.


  – Obaj będą przy­stoj­niej­si, kie­dy spad­ną z koni i unu­rza­ją się w bło­cie.


  Sły­sząc te gniew­ne sło­wa Ce­ci­ly, Isa­bel­la i po­zo­sta­łe jej dwór­ki, wy­buch­nę­ły śmie­chem, któ­ry ucichł do­pie­ro, gdy kró­lo­wa Fi­li­pa spoj­rza­ła na nie ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi.


  Ce­ci­ly uśmiech­nę­ła się, za­do­wo­lo­na, że uda­ło jej się wy­brnąć z krę­pu­ją­cej sy­tu­acji za po­mo­cą żar­tu. Cho­ciaż praw­da była taka, że te sło­wa wy­ra­ża­ły to, co w rze­czy­wi­sto­ści my­śla­ła. Tak, ona naj­zu­peł­niej po­waż­nie ży­czy­ła tym Fran­cu­zom upad­ku. A na­wet wię­cej – ża­ło­wa­ła, że tur­niej jest je­dy­nie za­ba­wą – z przy­jem­no­ścią zo­ba­czy­ła­by, jak z praw­dzi­wych ran pły­nie praw­dzi­wa fran­cu­ska krew.


  – Cie­ka­wa je­stem – ode­zwa­ła się księż­nicz­ka – z któ­rym z nich bę­dzie wal­czył Gil­bert.


  Ce­ci­ly spoj­rza­ła w prze­ciw­le­gły ko­niec pola, gdzie Gil­bert, od nie­daw­na sir Gil­bert, do­siadł wła­śnie swo­je­go ru­ma­ka. Sie­dział na nim wy­so­ki i wy­pro­sto­wa­ny, pod­czas gdy fio­le­to­wa je­dwab­na wstąż­ka, któ­rą mu ofia­ro­wa­ła, trze­po­ta­ła na wie­trze, za­tknię­ta na jego ko­pii.


  A na­prze­ciw­ko Gil­ber­ta, na swo­im wierz­chow­cu, w kol­czu­dze i zbroi, cze­kał już fran­cu­ski ry­cerz o ja­snych wło­sach. Ce­ci­ly nie zna­ła się na wo­jen­nym rze­mio­śle, jed­nak po­tra­fi­ła do­strzec, że z ca­łej jego po­sta­wy i ze spo­so­bu, w jaki trzy­ma ko­pię, bije pły­ną­ca z bo­jo­we­go do­świad­cze­nia wia­ra w swo­ją nie­za­wod­ność.


  – Je­stem pew­na – po­wie­dzia­ła, choć wca­le tego pew­na nie była – że Gil­bert po­tra­fi zrzu­cić z ko­nia każ­de­go.


  Isa­bel­la zmie­rzy­ła mło­dzień­ca scep­tycz­nym spoj­rze­niem.


  – Nie mów głupstw – od­rze­kła do Ce­ci­ly. – To jest pierw­szy tur­niej Gil­ber­ta. Je­że­li chło­pa­ko­wi uda się nie wy­pu­ścić z rąk ko­pii, to już bę­dzie suk­ces. Dla­cze­go da­łaś mu swo­ją wstąż­kę?


  Ce­ci­ly wes­tchnę­ła.


  – Bo wy­da­wał mi się taki osa­mot­nio­ny…


  Isa­bel­la zmarsz­czy­ła brwi.


  – Nie my­ślisz chy­ba o nim jako o swo­im przy­szłym mężu?


  – Gil­bert jako mąż? – Ce­ci­ly ro­ze­śmia­ła się. – Nie. On jest dla mnie jak brat.


  Gil­bert, któ­ry był o kil­ka lat od niej star­szy, zja­wił się na zam­ku jej ro­dzi­ny jesz­cze jako mło­dy gier­mek i u boku hra­bie­go uczył się ry­cer­skie­go rze­mio­sła. Te­raz był już ry­ce­rzem, lecz na jej męża z pew­no­ścią się nie nada­wał. Król bę­dzie ra­czej szu­kał dla niej czło­wie­ka doj­rza­łe­go, wiel­kie­go moż­ne­go pana, ko­goś, komu za­ufa bez resz­ty i któ­re­mu bę­dzie mógł od­dać we wła­da­nie po­tęż­ny za­mek Los­ford strze­gą­cy po­gra­ni­cza kra­ju. Kim jed­nak bę­dzie ten czło­wiek, Ce­ci­ly nie wie­dzia­ła.


  – Czy Jego Kró­lew­ska Mość mó­wił coś wię­cej o moim za­mąż­pój­ściu? – za­py­ta­ła te­raz szep­tem księż­nicz­kę.


  Zda­wa­ła so­bie do­sko­na­le spra­wę, że odzie­dzi­czyw­szy po śmier­ci ojca ogrom­ną for­tu­nę, sta­no­wi do­sko­na­łą par­tię i że czas już naj­wyż­szy, by i ona sama, pan­na pra­wie dwu­dzie­sto­let­nia, i za­mek Los­ford wraz ze wszyst­ki­mi zie­mia­mi do­sta­ły się czło­wie­ko­wi wy­bra­ne­mu przez kró­la.


  Księż­nicz­ka po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą.


  – Oj­ciec za­ję­ty jest te­raz swo­imi kró­lew­ski­mi go­ść­mi, więc nie ma cza­su, by o tym po­my­śleć. A poza tym… – Isa­bel­la ści­snę­ła zzięb­nię­te pal­ce Ce­ci­ly. – Poza tym ja nie chcę, żeby cię tak szyb­ko za­bra­no ze dwo­ru…


  Tak szyb­ko? – za­sta­no­wi­ła się Ce­ci­ly. Jak to? Prze­cież od chwi­li, gdy Fran­cu­zi za­bi­li jej ojca, upły­nę­ły już całe trzy lata, a pierw­sza msza rocz­ni­co­wa po śmier­ci jej mat­ki mia­ła zo­stać od­pra­wio­na już za dwa mie­sią­ce. Czas ża­ło­by mi­nął. A tym­cza­sem księż­nicz­ka…


  – Nie chcesz, pani, tra­cić to­wa­rzysz­ki za­baw… – po­wie­dzia­ła Ce­ci­ly z do­myśl­nym uśmie­chem.


  Wie­dzia­ła bo­wiem, że Isa­bel­la – ta wiel­kiej uro­dy trzy­dzie­sto­jed­no­let­nia, wciąż nie­za­męż­na kró­lew­ska cór­ka – uwiel­bia wszel­kie dwor­skie za­ba­wy.


  – Po­słu­chaj, Ce­ci­ly – zwró­ci­ła się do niej. – By­łaś w ża­ło­bie zbyt dłu­go. Po­win­naś na­cie­szyć się ży­ciem, za­nim wyj­dziesz za mąż…


  Nie do­koń­czy­ła, bo w tej­że chwi­li za­gra­ły trąb­ki anon­su­ją­ce na­stęp­ny po­je­dy­nek, ma­ją­cy się od­być ku ucie­sze zgro­ma­dzo­nej pu­blicz­no­ści. Jed­nak Ce­ci­ly, słu­cha­jąc he­rol­da re­cy­tu­ją­ce­go za­sa­dy ko­lej­nej wal­ki, nie po­tra­fi­ła się cie­szyć. Ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi pa­trzy­ła na fran­cu­skich ry­ce­rzy i my­śla­ła, że Bóg nie po­wi­nien był ich po­zo­sta­wić przy ży­ciu, sko­ro jej oj­ciec z ich wła­śnie winy zgi­nął.


  Czer­wo­no-bia­ło-błę­kit­na cho­rą­giew Co­ucy’ego trze­po­ta­ła na wie­trze, a sam Co­ucy z uśmie­chem ocze­ki­wał na po­czą­tek wal­ki. Gdy ru­szył w koń­cu do boju, Marc śle­dził uważ­nie każ­dy jego ruch, tak jak­by wła­snym sku­pio­nym wzro­kiem mógł za­pew­nić przy­ja­cie­lo­wi zwy­cię­stwo. Wciąż uwa­żał Co­ucy’ego za no­wi­cju­sza, choć ten już daw­no uzy­skał ty­tuł hra­biow­ski, wziął we wła­da­nie swo­je do­bra i zdo­był sła­wę jako dziel­ny ry­cerz i do­wód­ca.


  W cią­gu kil­ku chwil oka­za­ło się, że i w dzi­siej­szym po­je­dyn­ku zwy­cię­stwo na­le­żeć bę­dzie do nie­go. Po­ko­nał ro­słe­go An­gli­ka szyb­ko, bez tru­du i zgod­nie z za­sa­da­mi – wy­trą­ca­jąc mu z rąk naj­pierw ko­pię, a po­tem miecz.


  Try­bu­ny przy­ję­ły ten po­kaz siły i zręcz­no­ści z en­tu­zja­zmem, wi­wa­tu­jąc na cześć ry­ce­rza, któ­ry po­tra­fił z wal­ki ze swym prze­ciw­ni­kiem uczy­nić coś, co wy­glą­da­ło jak pe­łen ele­gan­cji ta­niec.


  Gdy, zszedł­szy z pola wal­ki, Co­ucy zbli­żył się do Mar­ca, ten dał wy­raz swo­je­mu uzna­niu, po czym, rzu­ciw­szy okiem na swo­je­go prze­ciw­ni­ka, drob­ne­go mło­dzi­ka, któ­ry wy­glą­dał tak, jak­by za­le­d­wie wczo­raj zo­stał pa­so­wa­ny na ry­ce­rza, po­wie­dział:


  – Prze­cież oni mnie ob­ra­ża­ją, ka­żąc mi wal­czyć z chłop­cem – na­stęp­nie spoj­rzał na fio­le­to­wą wstąż­kę na ko­pii An­gli­ka i do­dał: – Chcia­łeś, bym sta­rał się wy­wie­rać wra­że­nie na da­mach. Czy są­dzisz, że dama tego mło­dzi­ka bę­dzie za­chwy­co­na, kie­dy zo­ba­czy swo­ją wstąż­kę stra­to­wa­ną koń­ski­mi ko­py­ta­mi?


  – Spra­wuj się przy­zwo­icie, mon ami – od­rzekł mu na to Co­ucy.


  Marc wes­tchnął. Wie­dział, że spo­dzie­wa­no się po nim, że bę­dzie wal­czył tak jak przed chwi­lą jego przy­ja­ciel – wy­star­cza­ją­co do­brze, by przy­nieść ho­nor so­bie sa­me­mu oraz swej oj­czyź­nie, ale nie na tyle do­brze, by skrzyw­dzić prze­ciw­ni­ka. Tak bo­wiem na­ka­zy­wał ko­deks ry­cer­ski.


  Przez krót­ką chwi­lę ża­ło­wał tego chłop­ca. Przy­szło mu do gło­wy, że się nad nim zli­tu­je i po prze­pi­so­wych trzech star­ciach po­zwo­li mu opu­ścić pole wal­ki z dumą i ho­no­rem. W na­stęp­nej chwi­li jed­nak po­my­ślał, że ry­ce­rze czę­sto­kroć mó­wią jed­no, a czy­nią dru­gie. Skła­da­ją hołd len­ny, a po­tem ucie­ka­ją z pola bi­twy. Przy­się­ga­ją, że będą chro­nić ko­bie­ty, a po­tem je gwał­cą.


  A czy­nią tak, gdyż w rze­czy­wi­sto­ści nie cho­dzi im o ho­nor, tyl­ko o jego po­zo­ry. Wie­lo­let­nie ob­ser­wa­cje do­pro­wa­dzi­ły go do wnio­sku, że ży­cie jest jed­ną wiel­ką prze­bie­ran­ką, pod­czas któ­rej każ­dy uda­je ko­goś, kim nie jest.


  A on, Marc de Mar­cel, nie chciał uda­wać i po­sta­no­wił, że dzi­siaj prze­ciw­ko temu za­pro­te­stu­je. W je­dy­ny spo­sób, jaki mu po­zo­stał. Nie za­bi­je tego mło­dzi­ka, ale go za­wsty­dzi. I bę­dzie miał z tego tro­chę ucie­chy.


  Gdy tak po­sta­no­wił, jego ru­mak po­ru­szył się pod nim, bi­jąc ko­py­ta­mi o twar­dą, zmar­z­nię­tą zie­mię, jak­by prze­czu­wał in­ten­cje pana.


  W na­stęp­nej chwi­li na znak dany przez he­rol­da Marc spiął ko­nia i ru­szył do ata­ku.


  Ce­ci­ly nie okla­ski­wa­ła pierw­sze­go Fran­cu­za, do­pó­ki Isa­bel­la nie dała jej kuk­sań­ca w bok.


  – Ciem­no­wło­sy Fran­cuz to mistrz sztu­ki wal­ki. Zgo­dzisz się chy­ba ze mną?


  – Jak mo­że­cie, pani – za­py­ta­ła Ce­ci­ly, klasz­cząc bez en­tu­zja­zmu – wy­ra­żać się do­brze o Fran­cu­zie?


  – Mó­wisz tak, jak­by on był nie­wier­nym. Za­po­mi­nasz, że w ży­łach mego ojca pły­nie fran­cu­ska krew.


  Była to praw­da – dzię­ki temu po­kre­wień­stwu król Edward zgło­sił na­wet pre­ten­sje do fran­cu­skie­go tro­nu. Lecz ona, Ce­ci­ly, nie czu­ła żad­nej wię­zi z Fran­cu­za­mi, a męż­czyź­ni po­dob­ni do tych, któ­rzy bra­li dziś udział w tur­nie­ju, a może na­wet oni sami, za­bi­li jej ojca. A po­tem… wkrót­ce po nim ode­szła tak­że jej mat­ka.


  Ce­ci­ly z wes­tchnie­niem spoj­rza­ła na pole, a gdy he­rold dał znak, za­nio­sła do Boga mo­dli­twę o bez­pie­czeń­stwo Gil­ber­ta, któ­ry w star­ciu z ro­słym Fran­cu­zem w błę­kit­no-zło­tej opoń­czy zda­wał się mieć ni­kłe szan­se. Te­raz, po roz­po­czę­ciu po­tycz­ki, sie­dział na ko­niu ja­koś krzy­wo, nie­pew­nie, pod­czas gdy tam­ten zda­wał się nie­wzru­szo­ny ni­czym mury Wind­so­ru. Ce­ci­ly wstrzy­ma­ła od­dech, tak jak­by to mo­gło po­móc. Jeźdź­cy zbli­ża­li się do sie­bie bar­dzo szyb­ko. Co bę­dzie, po­my­śla­ła, je­że­li ten Fran­cuz na­praw­dę…?


  Dał się sły­szeć szczęk ko­pii o zbro­ję i koń Gil­ber­ta sta­nął dęba. W na­stęp­nej chwi­li chło­pak le­żał na wznak, a jego zie­lo­no-bia­ła opoń­cza okry­wa­ła zie­mię ni­czym wio­sen­na tra­wa.


  Ce­ci­ly ze­rwa­ła się na rów­ne nogi. Czy Gil­bert jest ran­ny? A może… sta­ło się coś gor­sze­go, tra­gicz­ne­go? Nie, Boże, bła­gam, tyl­ko nie to, mo­dli­ła się w du­chu. Tyl­ko nie ko­lej­na stra­ta…


  Fran­cuz po­wstrzy­mał swe­go ko­nia, aby nie stra­to­wać chłop­ca ko­py­ta­mi. Gil­bert w na­stęp­nej chwi­li usiadł bez ni­czy­jej po­mo­cy i zdjął hełm. Te­raz, gdy nic nie chro­ni­ło jego gło­wy i gdy znaj­do­wał się w cie­niu po­tęż­ne­go ry­ce­rza gó­ru­ją­ce­go nad nim na swym ko­niu, wy­glą­dał na chłop­ca tak mło­de­go, drob­ne­go i nie­do­świad­czo­ne­go, ja­kim był w isto­cie.


  Ale na szczę­ście nie był ran­ny.


  Isa­bel­la unio­sła brwi.


  – Oba­wiam się – po­wie­dzia­ła do Ce­ci­ly – że two­ja wstąż­ka nie przy­nio­sła mu szczę­ścia.


  – Szan­se nie były rów­ne – od­rze­kła Ce­ci­ly. – I dla­te­go jego prze­ciw­nik po­wi­nien był oka­zać się na tyle ry­cer­ski, by go oszczę­dzić.


  – Nie są­dzę, by ten Fran­cuz miał zwy­czaj ba­wić się w grzecz­no­ści. Pod­czas gdy jego przy­ja­ciel…


  Isa­bel­la mó­wi­ła da­lej, a tym­cza­sem fran­cu­ski ry­cerz, wo­jow­nik, któ­re­go Ce­ci­ly pra­gnę­ła wi­dzieć na zie­mi upo­ko­rzo­ne­go klę­ską, a naj­le­piej stra­to­wa­ne­go koń­ski­mi ko­py­ta­mi, za­wró­cił swe­go wierz­chow­ca i opu­ścił tur­nie­jo­we pole.


  W cał­ko­wi­tej ci­szy, któ­rej nie prze­rwa­ły na­wet po­je­dyn­cze okla­ski.


  Pa­łac west­min­ster­ski – tego sa­me­go dnia wie­czo­rem


  Ce­ci­ly, sie­dząc przy usta­wio­nym na pod­wyż­sze­niu sto­le w Wiel­kiej Sali west­min­ster­skie­go pa­ła­cu, błą­dzi­ła wzro­kiem po zgro­ma­dzo­nym tłu­mie. Mi­go­tli­we świa­tło po­chod­ni wy­do­by­wa­ło z ciem­no­ści twa­rze, a ona przy­glą­da­ła im się, jak­by wy­pa­try­wa­ła swej przy­szło­ści.


  Czy na jej męża zo­sta­nie wy­bra­ny wy­so­ki hra­bia, wła­ści­ciel po­sia­dło­ści w po­łu­dnio­wo-za­chod­niej czę­ści kra­ju, czy może po­staw­ny ba­ron z Sus­se­xu, któ­ry nie­daw­no po­cho­wał żonę?


  Z za­my­śle­nia wy­rwa­ło ją py­ta­nie Isa­bel­li.


  – Ce­ci­ly? Czy sły­sza­łaś, co mó­wię?


  – Tak, Wa­sza Wy­so­kość?


  Isa­bel­la zmarsz­czy­ła brwi.


  – Po­słu­chaj mnie uważ­nie – po­wie­dzia­ła ści­szo­nym gło­sem. – Oj­ciec do­stał do­bre wia­do­mo­ści do­ty­czą­ce Szko­cji. Do­pi­su­je mu do­sko­na­ły na­strój i nie jest tak trzeź­wy jak zwy­kle. A za­tem bar­dzo praw­do­po­dob­ne, że dziś wie­czo­rem zo­sta­niesz obie­ca­na jed­ne­mu z lor­dów.


  – Jego Kró­lew­ska Mość wy­mie­nił już ko­goś z imie­nia?


  Isa­bel­la po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Nic mi o tym nie wia­do­mo.


  Ce­ci­ly nie mia­ła po­ję­cia, za kogo wyj­dzie za mąż. Wie­dzia­ła jed­nak, że bę­dzie to An­glik, po­tęż­ny i wier­ny kró­lo­wi ary­sto­kra­ta. Czło­wiek, któ­re­mu mo­nar­cha bę­dzie mógł ufać tak bar­dzo, jak ufał jej ojcu, po­nie­waż za­mek Los­ford, zwa­ny Stró­żem Ka­na­łu, uwa­ża­ny był za naj­waż­niej­szy ba­stion An­glii, ten, któ­ry jest w sta­nie utrzy­mać wro­gów z dala od jej brze­gów.


  Mógł za­tem do­stać się je­dy­nie w ręce ko­goś, dla kogo obo­wią­zek stał po­nad wszyst­ko.


  Tak jak dla niej.


  Wy­ro­sła, wie­dząc, że taki bę­dzie jej los. Była bo­wiem je­dy­nym dziec­kiem hra­bie­go Los­ford i je­dy­ną spad­ko­bier­czy­nią jego dóbr ziem­skich oraz ty­tu­łu. Mia­ła za­tem wyjść za mąż zgod­nie z de­cy­zją ro­dzi­ców i kró­la.


  – My­ślisz o nim?


  Py­ta­nie Isa­bel­li zno­wu przy­wo­ła­ło ją do rze­czy­wi­sto­ści.


  – Co­dzien­nie my­ślę o ojcu.


  Choć gdy żył, wi­dy­wa­ła go bar­dzo rzad­ko. Jak wszy­scy męż­czyź­ni spę­dził więk­szą część ży­cia na woj­nie, we Fran­cji.


  – Mia­łam na my­śli twe­go męża. Czy za­sta­na­wiasz się, kto nim bę­dzie?


  – My­ślę tyl­ko o tym, że za­ak­cep­tu­ję każ­dy wy­bór kró­la.


  Zgod­nie ze swo­im obo­wiąz­kiem, do­da­ła w my­ślach.


  – No cóż, oj­ciec z pew­no­ścią chciał­by, żeby twój przy­szły mąż wy­róż­niał się na tur­nie­jo­wym polu. A tym­cza­sem dzi­siaj bar­dziej niż nasi ry­ce­rze zdo­ła­li mu za­im­po­no­wać fran­cu­scy za­kład­ni­cy. O, po­patrz. Tam stoi!


  – Kto? – Ce­ci­ly, zdez­o­rien­to­wa­na, wy­tę­ży­ła wzrok. – Gdzie?


  – Ten fran­cu­ski ry­cerz. Ten ciem­no­wło­sy. Tam, przy ogniu.


  Rze­czy­wi­ście, Fran­cuz stał wraz ze swo­im ja­sno­wło­sym przy­ja­cie­lem przy jed­nym z ko­min­ków. W swo­bod­nej po­sta­wie, wy­raź­nie od­prę­żo­ny, tak jak­by znaj­do­wał się u sie­bie, we wła­snym domu, a nie w pa­ła­cu an­giel­skie­go kró­la.


  – Naj­wyż­szy czas, że­by­śmy się po­zna­li – oznaj­mi­ła księż­nicz­ka. – Idź. Przy­pro­wadź go do mnie. Po­gra­tu­lu­ję mu dzi­siej­sze­go zwy­cię­stwa.


  Ce­ci­ly z lek­kim ocią­ga­niem wsta­ła od sto­łu, ze­szła z pod­wyż­sze­nia i ru­szy­ła przez tłum w stro­nę Fran­cu­zów. Idąc, czu­ła, że jej nie­chęć do nich z każ­dym kro­kiem wzra­sta. Miesz­ka­ła prze­cież w An­glii znaj­du­ją­cej się pod rzą­da­mi an­giel­skie­go kró­la, na an­giel­skim dwo­rze, a wszę­dzie sły­sza­ła fran­cu­ską mu­zy­kę. Gdy tań­czy­ła, jej sto­py po­ru­sza­ły się we fran­cu­skim tań­cu. Na­wet pew­ne sło­wa, co­dzien­nie uży­wa­ne, były fran­cu­skie. Nic więc dziw­ne­go, że za­kład­ni­cy tak do­brze się tu czu­li. Gdy­by nie to, że byli zmu­sze­ni miesz­kać po tej stro­nie Ka­na­łu, mo­gli­by uwa­żać, że znaj­du­ją się we wła­snej oj­czyź­nie.


  Isa­bel­la mia­ła ra­cję. An­gli­cy i Fran­cu­zi mie­li wspól­ną kul­tu­rę, do pew­ne­go stop­nia wspól­ny ję­zyk, a na­wet, w nie­któ­rych przy­pad­kach, w ich ży­łach pły­nę­ła wspól­na krew. Łą­czy­ło ich tak wie­le. A mimo to nic nie było w sta­nie ich po­wstrzy­mać od wy­nisz­cza­ją­cej, przy­no­szą­cej śmierć i cier­pie­nie woj­ny.


  W chwi­li gdy Ce­ci­ly była już bar­dzo bli­sko obu fran­cu­skich ry­ce­rzy, ten ciem­no­wło­sy się od­da­lił. Wi­dząc to, za­wa­ha­ła się przez chwi­lę i chcia­ła wy­co­fać. Lecz było już za póź­no. Ja­sno­wło­sy pod­niósł wzrok i ją za­uwa­żył.


  Pa­trzył jej pro­sto w oczy, a Ce­ci­ly nie wy­pa­da­ło tak po pro­stu od­wró­cić się te­raz na pię­cie i od­da­lić.


  Przy­sta­nę­ła, cze­ka­jąc, aż ry­cerz po­wi­ta ją ukło­nem. On tym­cza­sem tyl­ko mie­rzył ją wzro­kiem. Stał nie­ru­cho­mo i w mil­cze­niu.


  – Zwy­czaj wy­ma­ga – wy­ce­dzi­ła z tłu­mio­ną zło­ścią – by ry­cerz zło­żył ukłon da­mie.


  Ja­sno­wło­sy Fran­cuz wzru­szył na to ra­mio­na­mi.


  – Na­le­żę do kró­lew­skie­go dwo­ru – uświa­do­mi­ła mu.


  – Uwa­żasz za­tem, że mam się kła­niać nie tyl­ko człon­kom an­giel­skiej ro­dzi­ny kró­lew­skiej, lecz tak­że jej słu­gom?


  – Nie je­stem słu­gą – od­po­wie­dzia­ła ostro.


  Prze­cież wi­dział, że nosi ak­sa­mi­ty, nie mógł więc wziąć jej za słu­żą­cą. Było cał­kiem ja­sne, że chciał po pro­stu ją roz­draż­nić i oka­zać brać sza­cun­ku. I do­piął swe­go.


  – A two­je za­cho­wa­nie, pa­nie, to ko­lej­ny do­wód na to, że ry­cer­skość Fran­cu­zów jest zde­cy­do­wa­nie prze­ce­nia­na – do­da­ła lo­do­wa­tym to­nem.


  Cios był cel­ny. Wy­pro­sto­wał się, sły­sząc te sło­wa.


  – Ka­wa­ler Marc de Mar­cel, do two­ich usług, pani – przed­sta­wił się z lek­kim, jak­by drwią­cym ski­nie­niem gło­wy.


  – Ry­cer­skość to coś wię­cej niż dwor­ne ma­nie­ry. Praw­dzi­wy ry­cerz po­zwo­lił­by nie­do­świad­czo­ne­mu prze­ciw­ni­ko­wi zejść z pola z ho­no­rem.


  Spoj­rzał na jej fio­le­to­wą suk­nię. I zro­zu­miał.


  – Fio­le­to­wa wstąż­ka przy­wią­za­na do ko­pii tego mło­dzi­ka była od cie­bie, pani.


  To­nem gło­su su­ge­ro­wał, że Gil­bert jest jej ko­chan­kiem. Uświa­do­miw­szy to so­bie, pra­gnę­ła Ce­ci­ly ostrą re­pry­men­dą wy­pro­wa­dzić go z błę­du, ale opa­no­wa­ła się i tego nie uczy­ni­ła.


  – Po­twier­dzi­ła­bym to, na­wet gdy­by tak nie było – po­wie­dzia­ła za­miast tego.


  Jego upo­rczy­we spoj­rze­nie za­pie­ra­ło jej dech w pier­si. Gniew w jego oczach do­rów­ny­wał jej gnie­wo­wi, a może… A może to nie był gniew, za­sta­no­wi­ła się.


  Jak­by w od­po­wie­dzi na jej wąt­pli­wo­ści, na twa­rzy de Mar­ce­la po­wo­li po­ja­wił się uśmiech. Cał­kiem po­zba­wio­ny ra­do­ści.


  – Praw­dą jest – ode­zwał się – że po­ko­na­łem i upo­ko­rzy­łem two­je­go mło­de­go ro­da­ka. Lecz czy ty, pani, pa­trzy­ła­byś te­raz na mnie z ta­kim sa­mym gnie­wem, gdy­by to on zrzu­cił z ko­nia mnie?


  Miał cał­ko­wi­tą ra­cję i Ce­ci­ly za­ru­mie­ni­ła się ze wsty­du. Bo prze­cież oka­za­ła się tak samo nie­grzecz­na jak on, tym­cza­sem hra­bi­na po­win­na być opa­no­wa­na i uprzej­ma w każ­dej sy­tu­acji.


  – Je­steś tu­taj od nie­daw­na, pa­nie? – za­py­ta­ła, sta­ra­jąc się o grzecz­ny ton i uda­wa­ną cie­ka­wość.


  Uśmiech znik­nął z jego twa­rzy.


  – Od kil­ku ty­go­dni, któ­re wy­da­ją mi się la­ta­mi. Hra­bia d’Oise bar­dzo tę­sk­nił za do­mem. A wasz król, za­nim po­zwo­lił mu wy­je­chać, za­żą­dał za­stęp­cy. C’est moi. Za­spo­ko­iłem two­ją cie­ka­wość, pani. Mo­żesz więc odejść.


  – Kró­lew­ska cór­ka chce was po­znać.


  Było to oczy­wi­ście kłam­stwo. Ale ta­kie, któ­re uspra­wie­dli­wia­ło fakt, że do nie­go po­de­szła.


  – Kró­lew­ska cór­ka żywo in­te­re­su­je się jeń­ca­mi swe­go ojca.


  Tyl­ko przy­stoj­ny­mi, po­my­śla­ła Ce­ci­ly, jed­nak ugry­zła się w ję­zyk, po czym od­wró­ci­ła się, mo­dląc się, by on po­szedł za nią.


  Uczy­nił to.


  – Ka­wa­ler Marc de Mar­cel, Wa­sza Wy­so­kość – przed­sta­wi­ła go, gdy po­de­szli do księż­nicz­ki. – Przy­był tu­taj nie­daw­no.


  – Czy za­kład­nik może być przed­sta­wio­ny tym, któ­rzy go poj­ma­li, Wa­sza Wy­so­kość? – za­py­tał Marc z ukło­nem tyl­ko odro­bi­nę niż­szym niż ten, któ­ry zło­żył Ce­ci­ly.


  – Tak – po­twier­dzi­ła Isa­bel­la. – A co wię­cej, nie tyl­ko może, ale i po­wi­nien. Tym­cza­sem wasz przy­ja­ciel… – wska­za­ła ru­chem gło­wy ciem­no­wło­se­go ry­ce­rza, któ­ry po­ja­wił się w za­się­gu wzro­ku – …jesz­cze nie zo­stał mi przed­sta­wio­ny. A, jak mi się zda­je, prze­by­wa on w An­glii znacz­nie dłu­żej niż ty, pa­nie.


  Ciem­no­wło­sy ry­cerz – jak­by od­ga­du­jąc pra­gnie­nie księż­nicz­ki – zbli­żył się za­raz do nich i się przed­sta­wił.


  – En­gu­er­rand, lord Co­ucy – oznaj­mił bez żad­nych dal­szych wy­ja­śnień.


  Tak jak­by jego imię i ty­tuł w zu­peł­no­ści wy­star­cza­ły. Ale w rze­czy­wi­sto­ści tak było. Ród Co­ucy był bo­wiem ro­dem słyn­nym i do­brze zna­nym tak­że po tej stro­nie Ka­na­łu. Daw­niej miał na­wet ziem­skie po­sia­dło­ści na wy­spach.


  Isa­bel­la w mil­cze­niu skło­ni­ła gło­wę. Nie było po­trze­by, by mó­wi­ła, kim jest. Każ­dy wie­dział, że jest naj­star­szą, naj­bar­dziej uko­cha­ną cór­ką kró­la.


  Tym­cza­sem min­stre­le, dmąc w rogi, dali znak, że za­czy­na się ko­lej­ny ta­niec. Isa­bel­la wsta­ła i wy­cią­gnę­ła rękę do Co­ucy’ego, za­chę­ca­jąc go w ten spo­sób, by ją po­pro­wa­dził na śro­dek sali. Uczy­nił to z wi­docz­ną ocho­tą.


  Ce­ci­ly ro­zej­rza­ła się wo­kół w na­dziei, że ktoś ją wy­ba­wi z nie­zręcz­nej sy­tu­acji, w któ­rej się zna­la­zła. Bo po­win­na była prze­cież za­tań­czyć z part­ne­rem, któ­ry mógł­by zo­stać jej mę­żem, a nie z za­kład­ni­kiem.


  A za­kład­nik na do­da­tek nie wy­cią­gał ręki.


  No cóż, po­my­śla­ła, zna­la­złam się w pu­łap­ce. Ale sko­ro tak, spró­bu­ję oka­zać wspa­nia­ło­myśl­ność.


  – Po­cho­dzisz z Do­li­ny Oise, pa­nie? – za­gad­nę­ła.


  Za­re­ago­wał na to zmarsz­cze­niem brwi, tak jak­by wspo­mnie­nie stron oj­czy­stych go roz­gnie­wa­ło.


  – Tak – od­rzekł krót­ko.


  – A czy tam lu­dzie tań­czą?


  – Cza­sa­mi. Kie­dy ci prze­klę­ci da­dzą nam ode­tchnąć od wal­ki.


  – Kie­dy kto da wam ode­tchnąć? – za­py­ta­ła, marsz­cząc brwi.


  – Ci prze­klę­ci… – wy­ja­śnił z uśmie­chem. – Tak na­zy­wa­my An­gli­ków.


  Wy­cią­gnę­ła rękę, ge­stem god­nym księż­nicz­ki.


  – Je­że­li po­tra­fisz tań­czyć, pa­nie, udo­wod­nij.


  – Czy to część kary na­ło­żo­nej na za­kład­ni­ka?


  – Nie – od­rze­kła ostro. – To je­den z przy­wi­le­jów.


  – A za­tem, pani, wy­jaw mi swo­je imię. Że­bym wie­dział, z kim tań­czę.


  Za­wsty­dził ją tym upo­mnie­niem. Uświa­do­mi­ła so­bie, że gniew ją za­śle­pił do tego stop­nia, że za­cho­wa­ła się jak zwy­kła słu­żą­ca.


  – Lady Ce­ci­ly, hra­bi­na Los­ford.


  Po­czu­ła sa­tys­fak­cję, wi­dząc jego za­sko­cze­nie. Po­pa­trzył na jej nie­okry­tą gło­wę, a po­tem ro­zej­rzał się tak, jak­by się spo­dzie­wał zo­ba­czyć w po­bli­żu jej męża, hra­bie­go.


  – Nie szu­kaj mo­je­go męża, pa­nie. Nie mam go jesz­cze. I… to ja no­szę ty­tuł.


  Tak, no­si­ła ty­tuł z dumą, ale rów­no­cze­śnie ten fakt na­peł­niał ją smut­kiem, bo­wiem ozna­cza­ło to, że cała jej ro­dzi­na nie żyje.


  Nie od­rzekł na to nic, a je­dy­nie ski­nął tyl­ko gło­wą. Na­stęp­nie wy­cią­gnął rękę bez wa­ha­nia, tak jak­by od sa­me­go po­cząt­ku za­mie­rzał to zro­bić. Ujął jej dłoń w swo­ją – twar­dą, mę­ską, no­szą­cą śla­dy walk w po­sta­ci od­ci­sków i blizn.


  Do­łą­czy­li do ko­ro­wo­du tan­ce­rzy. Ce­ci­ly za­uwa­ży­ła, że w dru­gim koń­cu sali Co­ucy i Isa­bel­la, uśmiech­nię­ci, szep­czą coś do sie­bie, za­cho­wu­jąc się tak, jak­by ten wie­czór zo­stał urzą­dzo­ny wy­łącz­nie dla ich ucie­chy. Co­ucy nie oka­zy­wał naj­mniej­sze­go gnie­wu z po­wo­du swej nie­wo­li, pod­czas gdy jej part­ner, de Mar­cel, tań­czył z gniew­nym ob­li­czem i upar­cie mil­czał.


  Cie­ka­we, po­my­śla­ła so­bie, czy ten czło­wiek po­tra­fi się z cze­go­kol­wiek cie­szyć. Bo na pew­no nie cie­szył się z jej to­wa­rzy­stwa – wie­dzia­ła to po­nad wszel­ką wąt­pli­wość. Gdy ta­niec się skoń­czył, pu­ścił szyb­ko jej dłoń i, wciąż mil­cząc, ro­zej­rzał się po sali, tak jak­by szu­kał dro­gi uciecz­ki. Stwier­dzi­ła, że musi być bar­dzo nie­szczę­śli­wy.


  Jed­nak­że mógł, je­że­li tyl­ko by ze­chciał, pić do­bre wino z kró­lew­skiej piw­ni­cy, na­peł­niać brzuch mię­si­wa­mi z kró­lew­skie­go sto­łu i słu­chać słod­kich to­nów mu­zy­ki gra­nej przez kró­lew­skich min­stre­li. Tak, mógł czy­nić to wszyst­ko, bo­wiem żył, pod­czas gdy jej oj­ciec le­żał mar­twy w gro­bie.


  – Czym so­bie, pa­nie, za­słu­ży­łeś – za­gad­nę­ła – by do­stą­pić za­szczy­tu za­stę­po­wa­nia in­ne­go za­kład­ni­ka?


  – Za­szczy­tu? – po­wtó­rzył obu­rzo­ny.


  – No tak, jest to za­szczyt. Zo­sta­li­ście prze­cież po­ko­na­ni na polu wal­ki. Za­bi­li­ście mo­je­go… to zna­czy… wie­lu mo­ich ro­da­ków. A mimo to król przyj­mu­je was na dwo­rze, ni­czym go­ści, a nie więź­niów. Trud­no uznać to za nie­do­lę, któ­ra naj­czę­ściej sta­je się udzia­łem po­ko­na­nych. Zgo­dzi­cie się ze mną?


  – Wię­zie­nie ozdo­bio­ne ar­ra­sa­mi nie prze­sta­je być wię­zie­niem.


  – Ale je­ste­ście bez­piecz­ni. Mo­że­cie ro­bić, co chce­cie.


  – A gdy­bym chciał wró­cić do domu?


  No tak, tego jed­ne­go zro­bić nie mógł.


  – Zgo­dzisz się, pa­nie, ze mną, że jako po­ko­na­nym jed­nak ja­kaś kara musi zo­stać wy­mie­rzo­na. An­gli­cy są zwy­cięz­ca­mi!


  Usły­szaw­szy te sło­wa, zmie­nił się na twa­rzy.


  – Nie! – za­prze­czył gwał­tow­nie. – Nie po­ko­na­li­ście nas. I ni­g­dy nie po­ko­na­cie. Zo­sta­li­śmy zdra­dze­ni przez lu­dzi tchórz­li­wych. Tak, przez tchó­rzy, do któ­rych licz­by lord Co­ucy i ja się nie za­li­cza­my. Bo my dwaj go­to­wi by­li­śmy wal­czyć do sa­me­go koń­ca, aż do chwi­li, gdy za­bi­je­my ostat­nie­go An­gli­ka!


  – A więc nie­na­wi­dzi­cie An­gli­ków – po­wie­dzia­ła pro­sto z mo­stu, stwier­dziw­szy, że i on mówi, nie owi­ja­jąc w ba­weł­nę.


  – Tak samo jak wy Fran­cu­zów – za­brzmia­ła jego od­po­wiedź.


  – Wąt­pię, czy je­steś w sta­nie zro­zu­mieć, pa­nie, uczu­cia, ja­kie ży­wię do two­ich ro­da­ków – od­rze­kła z uda­wa­nym spo­ko­jem. – I po­wiem wam, że sko­ro nas nie­na­wi­dzi­cie i gar­dzi­cie go­ścin­no­ścią na­sze­go kró­la, to mam na­dzie­ję, że za­ba­wi­cie tu­taj jak naj­kró­cej.


  Skło­nił się na to drwią­co.


  – Mu­szę wy­znać, pani, że i ja mam taką na­dzie­ję.
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